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PLOTKI. Prenum erata przyj­
muje się pod adresem do W y­
dawcy Tygodnika w Peters­
burgu, lub do Expedycyi 
Gazet Petersburskiego Pocz- 
tamtn, nadto we wszystkich 
Pocztowych urzędach w Ce­
sarstwie i Królestwie.

PETERSBURSKI
GAZETA URZĘDOWA

b

KRÓLESTWA POLSKIEGO.

Cena: ROCZNA wRossyi 

z pocztą, a  w  Stolicy, z 

noszeniem do m ieszkań, 15 

rnbli. FOŁROCZNA 8 rnb l 

srebrem.

PIĄTEK, ~  L i s t o p a d a .{, ' I b

W I A D O M O Ś C I  K R A J O W E .
PETERSBURG, ^  L i s t o p a d a .

Przez Rozkaz dzienny C e s a r s k i  z dnia 28 Października, 
Dowódzca 1 brygady artylleryi gwardyi, Jenerał - major 
Kornilow, mianowany Naczelnikiem 8 dywizyi artylleryi. —  
Dowódzca 3  brygady artyl. Gwardyi i G renadyerów, puł­
kownik Ogranowicz, mianowany Dowódzcą 1 brygady 
artylleryi gwardyjskiej — Dowodzący bateryą szkoły Artyl­
leryi Michałowskiej, pułkownik 1 brygady artylleryi gw. 
Kuzmin, mianowany Dowodzącym 3 bryg. artyl. Gwardyi 
i Grenadyerów. —  29 tegoż m. za odznaczenie się w bit­
wach przeciw powstańcom węgierskim awansowani na J e- 
t i e r a ł - m a j o r ó w  pułkownicy: Dowódzca pułku huza­
rów Feldm. hrabi Radeckiego Czulkow, i Dowódzca 7 bry­
gady artylleryi Maidel 2 , obaj z zachowaniem swych do­
wództw.

—  Przez Reskrypta C e s a r s k i e  z d. 15 Października, dane 
w Gatczyuie, Najłaskawiej mianowani kawalerami orderów: 
Św. Anny 1 klassy, Dowódzca 2  brygady 14 dywizyi pie­
szej, Jenerał-major Esaulow , —  i Sw. Stanisława 1 klassy, 
Dowódzca 2  brygady 5 dywizyi pieszej, Jenerał - major 
Adlerberg 2 .

—  Przez Reskrypta C e s a r s k i e  z dnia tegoż, dane w 
Gatczynie, mianowani kawalerami orderów: Sw. Anny 1 
klassy, Dowódzca 2  brygady 15 dywizyi pieszej Jenerał- 
major Engełhardt 5. —  Św. Stanisława 1 klassy, Jenerał 
służby Cesarsko-Austryackiej, Koppett, który zostawał pod 
dowództwem Feldmarszałka-lejtnanta hrabi Klaraa.

—  N. C e s a r z  Jm c , na najpowinniejsze doniesienie P . Mi­
nistra Sprawiedliwości o wypadku rewizyi sądownictw gu- 
bernij Kijowskiej, Wołyńskiej i Podolskiej, N a j w y ż e j  ra­

czył rozkazać: Czerkaskiemu Sądowi Powiatowemu, za słusz­
ność wyroków i rychłe ukończenie spraw , —  Sędzi Kijow­
skiego Sądu Sumienia, Radzcy Kollegialnemu Dobryńskiemu, 
za dobry stan przewodu spraw  w  Sądzie Sumienia i sku­
teczne przez ten Sąd wypełnienie Ukazów Rządzącego Sena­
tu, — Skwirskiemu Sędzi Powiatowemu, porucznikowi Lippo- 
manewi, za dobry stan Sądu Powiatowego, —  Nowogradwo- 
łyńskiemu Sędzi Powiatowemu, Kollegialnemu Assesorowi 
Czadik, za nader spieszne odsądzenie spraw  w Sądzie Po­
wiatowym —  objawić M o n a r s z e  zadowolenie.

Nowogradwołyńskiemu Marszałkowi Szlachty, Kollegial­
nem u Rejestratorowi Mikuliczowi, za znaleziony przy rewi­
zyi porządek w aktach Szlacheckiej Opieki, objawić podzię­
kowanie Zwierzchności.

Sekretarza Jam polskiej szlacheckiej Opieki, Sekretarza Kol- 
legialnego Zwinogrodzkiego,— Sekretarza Kijowskiego Sądu 
Sumienia, Sekretarza Gubernijalnego Protobowerya—  i Sekre­
tarza Nowogradwołyńskiego Magistratu, niemającego rangi 
Milewskiego, nagrodzić: dwóch pierwszych podarunkami, a 
ostatniego wydaniem pieniężnej kwoty.

—  Z rozkazu N. C e s a r z a  mianowany został tu w P e­
tersburgu Komitet dla roztrząśnienia projektu oświecania 
miasta za pomocą elektryczności, podanego przez chymika 
francuzkiego P. Archero. Pierwsze próby odbędą się nad 
portykiem Admiralicyi i w czterech kandelabrach gazowych, 
oświecających teraz pomnik Cesąrza Alexandra.

—  Umarła 10 Października xiężna Katarzyna Dołgoru- 
kow , mając lat 80 wieku. Mianowana Frejliną zapanowania 
C e s a r z o w e j  K a t a r z y n y ,  zakończyła dni swoje jako naj­
starsza z Dam Portretowych i tym sposobem oglądała świet­
ność czterech panowań. Była wzorem cierpliwości i zdania 
się nq wolą Nieba w długich swych cierpieniach, miała po­
ciechę w samą rocznicę swoich urodzin i dniem przed
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zgonem —  pobłogosławić ośmnaścioro dzieci i praw nucząt 
swoich.

K R Ó L E S T W O  P O L S K I E .
W arszawa , 6  Listopada.

N. Cesarz Austryacki rozporządzeniem z dnia 30 z. m. 
nadać raczył w liczbie innych: Wielki krzyż orderu  Sw. 
Stefana, Jenerałom-Adjutantom J. C. M ości: Jenerałowi artvl- 
leryi Xigciu Gorczakow, Szefowi Sztabu Głównego! armii 
czynnej, i Jenerałowi jazdy Hr. Riidiger, Dowódzcy 5 kor­
pusu  piechoty. Wielki krzyż orderu  Leopolda: Jeńerałowi 
piechoty Czeodajew, Dowódzcy 4  korpusu piechoty, Jene­
rałow i artylleryi Gillenschmidt, Inspektorowi całej artylle- 
ry i, i Jenerałowi - lejtnantowi F re ita g , Kwatermistrzowi 
jeneralnem u armii czynnej. Krzyż komandorski orderu  
Leopolda, Jenerałom - m ajorom : Zabołockiemu, —  Dietrich, 
Szefowi Sztabu Naczelnika artylleryi armii czynnej,— Uszakow, 
Dyrektorowi Kanceilaryi Głównodowodzącego armiją czyn­
n ą ,—  xigciu Be butów, Dowódzcy pułku Zakaukazsko-muzuł- 
mańskiego,— Frołow 3, Szefowi Sztabu korpusu 3  piechoty,— 
M iller, Dowódzcy 3  dywizyi artylleryi, —  Pułkownikowi 
Gerstenzweig, Fligel-adjutantowi J. C. M ości. Krzyż kawaler­
ski zaś Podpułkownikom: Łuczkinowi, Dowódzcy dywizyonu 
Kozackiego, i N ordeusterńg ze Sztabu Głównego.

—  JW . Tggoborski, Radzca Tajny, przybył z Wiednia 
do W arszawy.

—  Jan Nepomucen Szczurowski, artysta em eryt, po d łu­
giej i cigżkiej chorobie, zszedł z tego świata, przeżywszy 
lat 81.

W IA D O M O ŚC I  'ZAGRANICZNE.
N I E M C Y .

AUSTRYA. W iedeń , 3  Listopada. Królowa Jm ć Pruska, 
z J. K. W . Xigżną Amaliją, m ałżonką Xigcia Jana Saskiego, 
przybyły wczora wieczorem do tutejszej stolicy.

—  Dekretem Cesarskim z dnia 1 b. m. w Kroacyi i Skla- 
wonii wprowadzona została zasada Kadastru jeneralnego dla 
oznaczenia stopy podatku gruntowego, na wzór tego jak 
sig praktykuje w W ggrzech i Transylwanii.

—  Na przełożenie Ministra W ojny, Cesarz Jm ć rozkazał: 
1) iżby ci z oficerów austryackich, którzy kwaterowali w 
W ggrzech przed powstaniem i stawili sig do swych oddzia­
łów przed 26  Listopada 1849, byli przywróceni do Swych 
stopni bez żadnych warunków —  2) iżby taż łaska była 
wyświadczona tym, którzy sig stawili uie wcześniej jak w 
końcu Stycznia 1849, jeżeli żaden fakt nie podaje pod wąt­
pliwość ich wierności dla Tronu —  3) izby ci, którzy pod­
dali sig dopiero od dnia 1 Lutego, po 14 Kwietnia bieżą­
cego roku, nie mogli odzyskać swych stopni jak w skutek 
wyprowadzonego śledztwa, o które im samym pozwala sig 
prosić.

—  Również na przełożenie hrabi Gyulay, N. Cesarz utwo­
rzył nową ozdobg orderow ą za zasługg wojenną, przezna­
czoną dla wszystkich oficerów, którym  J. C. Mość oświad­
czył Swoje zadowolenie podczas kampanij 1848 i 1849 roku. 
O rder ten, mający jedng tylko klassg, jest to krzyż srebfny, 
z obwódką czerwonej emalii i napisem: Ferdienst (zasługa). 
W stążka jest ta sam a co i medalu za W aleczność.

—  Donoszą z Arad 25 Października, że pułkownik pow­
stańców Koczinczy tego dnia został tam z wyroku sądu 
wojennego rozstrzelany, a 12m agyarów , którzy należeli do 
zamordowania w roku przeszłym jeńców kroatskieh, powie­
szeni w Guns.

—  Umarł w Trieście Feldm.-lejtnant Standeisky.

W iedeń , 4  Listopada. Królowa Jm ć Saska przybyła też
do Wiednia razem z Królową Pruską i X igżną Amaliją. 
Wysokie podróżne były spotkane na stacyi Florisdorff przez 
Cesarza Jmci, w towarzystwie jeneral-adjutanta hrabi Grunn, 
oraz Posłów Pruskiego i Saskiego, i zatrzymały sig w zamku 
Schónbrunn.

PRUSSY. Berlin , 7  Listopada. Gazeta Deutsche-Reform 
donosi, że Klapka, przybyły niespodzianie z Londynu do 
Dusseldorff, został wygnany z territorium  Prusskiego.

A N G L I J A .
LONDYN, 2  Listopada. Z powodu bytności Xigcia Al­

berta na otwarciu Bursy w'ggla ziemnego, Lord Mer Lon­
dynu mianowany został Baronetem.

—  Pomigdzy osobami, przybyłem i ostatnim statkiem pa­
row ym  z Ameryki do Liverpool, znajduje sig Pani Patter­
son, pierwsza żona Hieronima Bonaparte, byłego Króla West­
falii, z którą ten ostatni rozwiódł sig z rozkazu Napoleona. 
Pani Patterson jest szwagierką m argrabiny Wellesley i Xigż- 
ny Leeds.

— Piszą z Cefalonii, 26  Października: Codzień mają miejsce 
liczne uwigzienia; dotąd trzydziestu powstańców powieszono 
a przeszło ośmdzigsigciu obito kij mi na placu publicznym.

—  Depesze, z Indyj odebrane wczora, zawierają wiado­
mość, że twierdza Multan, którą przed kilku miesigcy 
anglicy zdobyli szturmem po długie'm oblgżeniu, została pra­
wie całkiem zniszczona przez straszliwą powodź. Wielka 
liczba ludzi straciła życie w tej katastrofie.

Londyn , 3  Listopada. Demonstracye na rzecz lorda Ro­
den, (złożonego z urzędu Sgdzi pokoju za jawne potakiwa­
nie oranżystom), nie ustają, i wszyscy są w obawie krwa­
wych zatargów migdzy oranżystami i katolikami w dniu 5 
Listopada, w rocznicg tak zwanego prochowego spisku (Gun­
powder plot.)

—  Przez zgon admirała Hawkins W hiteshead, admirał 
Byan Martin awansował na adm irała floty, sir George Cock- 
bu rn  na vice-admirała, a sir Edw ard Codrington na vice- 
adm irała połączonych Królestw. Te trzy rangi są najwyż- 
szemi godnościami w m arynarce Wielkobrytańskiej.

—  P odług  podań urzgdowych, było w roku bieżącym w
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Londynie przeszło 700  po Jar ów; szkody szacowane są na 
150,000 funtów sterlingów.

F R A N C Y A .
PARYŻ, 2  Listopada. Posiedzenie 51 Października, na 

którem odczytane zostało Poselstwo Prezesa Rplitej, oznaj­
miające o zmianie Ministrów, zaczęło się z porządku dzien­
nego od rozpraw nad wnioskiem o wyprowadzeniu śledztwa 
Parlamentowego we względzie zarządu wydziałem Marynarki. 
Ale mówcy, którzy się lozowali wzajemnie, przez nikogo nie 
byli słuchani; wszystkich zajmowała wiadomość, że Ministro­
wie podali się do dymissyi. Wniosek o  wyprowadzeniu śledz­
twa został uchwalony bez oporu , a o kwadrans na piątą 
posiedzenie zostało zawieszone w oczekiwaniu na poselstwo, 
które wychodzący Ministrowie, oddając ostatnią Prezesowi 
Rplitej przysługę, byli zapowiedzieli Izbie. O kilka minut 
na szóstą, jeden z adjutantów Ludwika Napoleona Bonaparte 
przyniósł ten akt i wręczył Prezesowi zgromadzenia P. 
Dupin.

—  Oto jest przekład Poselstwa Prezesa Rzeczypospolitej, 
odczytanego na Zgromadzeniu Prawodawczem 31 Paździer­
nika, adressowanego do Prezesa tegoż Zgromadzenia:

Panie Prezesie.
«W przeważnych okolicznościach, w  jakich się znajduje­

my, zgoda, która powinna panować pomiędzy rozmaitemi 
Władzami Stanu, nie może być utrzymana inaczej, jak przez 
szczere wzajemne wytłumaczenie się tych W ładz, jednej z 
drugą. Ażeby dać przykład tej szczerości, postanowiłem obja­
śnić Zgromadzeniu jakie są przyczyny, które mię spow odo- 
wały do zmienienia Ministerstwa, (słuchajcie, słuchajcie!) 
i oddzielenia się od ludzi, których wysokim zasługom miło 
mi jest oddać głośną sprawiedliwość i którym ślubowałem 
przyjaźń i wdzięczność. (W rażenie).

.D la  u trw alenia Rzeczypospolitej, zagrożonej z tylu stron  
przez anarch iją , dla skuteczniejszego niż dotąd zapewnienia 
porządku , dla utrzym ania na zew nątrz  imienia F rancy i na 
wysokości jej sław y, potrzeba ludzi, Którzy by, ożyw ieni uczu­
ciem patryo tyzm u, rozum ieli konieczność k ierunku  jedynego  
i  sta łego i polityki czysto obrysow anej, (poruszenie), któ- 
rzyby nie narażali władzy przez żadne wahanie się, ktorzvby 
nie przestaw ali m yśleć o mojej odpow iedzialności, niem niej 
jak o swojej w łasnej, i o czynie niem niej jak  o s ło w ie ., (Nowe 

poruszenie i krótkie p rzerw anie).
.Blisko od roku dałem  dość dowodów zaprzania się oso­

bistego, iżby można nie pojąć prawdziwych moich dążeń. 
Nie chowając urazy do żadnej osoby ani do żadnej party i, 
przypuściłem do kierowania spraw ą publiczną ludzi najroz­
maitszych przekonań, wszakże nie otrzym ałem  skutku, ja- 
kiegom się spodziewał z takowego zbliżenia. (Szmer w róż­
nych kierunkach). Zamiast zlania się odcieni w jedno otrzy­
małem tylko zobojętnienie sił. (Jeden głos: to prawda!) 
Jednoslajność w id o k ó w  i dążeń została skrępowana, ducha 
jednawczego wzięto za słabość. Zaledwo niebezpieczeństwa

uliczne przeminęły, ujrzeliśmy dawne fiartye, podnoszące 
swoje chorągwie, odżywiające swe spół/awodnietwa i sie­
jące niepokój w kraju. YY pośród tego zamieszania, Frań- 
cva niespokojna, bo nie widzi kierunku, szuka ręki, szuka 
woli, wynikłej z dnia 10 G rudnia (*). Owoż ta wola nie 
może się objawić, dopokąd nie będzie wspólności zupełnej 
myśli, widoków, przekonań między Prezesem i jego Mini­
strami, i dopokąd Zgromadzenie samo nie zespoli się z my­
ślą narodu , której obiór YVladzy Wykonawczej był wyra­
żeniem. (W rażenia rozmaite).

• Całe jedno systemu wyszło na jaw  10 G rudnia, albo­
wiem samo imię Napoleona jest już całkowitym program - 
matem. To imię znaczy: wewnątrz Porządek, W ładza, Reli- 
gija, Dobry byt ludu, zewnątrz Godność narodowa. Takiej 
to polityki, zaszczepionej przez mój obiór, p ragnę ustano­
wić przewagę, z pomocą Zgromadzenia Prawodawczego i 
Ludu. Chcę się pokazać godnym  ufności Narodu, utrzym u­
jąc KonstYtucyą, którą zaprzysiągłem. Chcę przez moję 
prawość, wyrozumiałość i wytrwałość, natchnąć krajowi 
zaufanie, tak, iżby sprawy prywatne na nowo bieg swój po­
wzięły i żeby wróciła postradana wiara w przyszłość. Li­
tera Konstytueyi ma bez wątpienia wielki wpływ na losy 
kraju, ale sposób, w jakim jest wykonywana, wywiera wpływ 
może jeszcze bardziej stanowczy. Większe lub mniejsze trwa­
nie władzy, dzielnie się przykłada do trwałości rzeczy, alo 
niemniej leż przez ideje i zasady Rząd otrzymuje ten sku­
tek, iż Społeczność czuje się zabezpieczoną.

.Podnieśm y więc W ładzę bez niepokojenia prawdziwej 
wolności. Ukójmy obawy, pokonywając odważnie złe na­
miętności i nadając wszystkim złym pochopom kierunek 
pożyteczne. U trwalmy pierwiastek religijny, nie tracąc nic 
z dokonanych już postępów, a ocalemy kraj pomimo par- 
tyj, pomimo roszczeń D um y i nawet pomimo niedoskona­
łości, jakie w instylucyach naszych zawierać by się m ogły.»

L u d w ik  N a p o l e o n  B o n a p a r t e .

Odczytanie tego poselstwa zaledwo było zmącone niewy­
raźnym  szm erem , który od czasu do czasu powstawał z 
prawej strony; co zaś do strony oppozycyi, czyli strony 
lewej i Góry, ta przeciw zwyczajowa swem u zachowywała 
największą cichość i na pozor zupełną obojętność.

Rzeczywiście sama tylko strona prawa In ła  silnie pora­
żona niespodziewaną zmianą. Pierwszy to bowiem przykład 
w Rządzie Konstytucyjnym, iżby Ministrowie, mający za sobą 
ogrom ną większość, byli odprawieni i to jeszcze nie na 
własne żądanie. Albowiem dziś już  wiadomo, że do tego 
b \li wezwani przez samegoż Prezesa Rplitej i niektórzy z 
nich, na naradzie, którą z nimi miał Ludwik Napoleon, 
oświadczyli m u, że do dymissyi się nie podadzą i dopiero 
złożyli swe prośby po przeczytaniu Poselstwa na Zgroma­
dzeniu.

Co do formy, w jakiej się odbyła przemiana, gazety zga-

(•) E poka  ob iortf L u d w ik a  N apoleona B o n ap a rte .
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dzają się, że ta była zupełnie zgodna z prawem, albowiem 
K onsty tucja przewidziała, i e  Dekret o zmianie całkowitej 
Gabinetu m o ie  nie być przez nikogo kontrassvgnowany.

Posiedzenie dzisiejsze nie dało miejsca żadnej burzy, któ­
rej się lękano. Jenerał Haulpoul, jako najstarszy wiekiem, 
odczytał manifest nowej administracyi. Akt ten jest zupeł­
nie podobny do wszystkich tego rodzaju dokumentów'. Mi­
nisterstwo zapowiada w nim  swoja szczerą chęć utrzymania 
ścisłego związku z większością i przyrzeka wprowadzenie 
rozmaitych ulepszeń w zarządzie kraju, ku zapewnieniu po­
myślności mieszkańców.

Oświadczenia te nie były źle przyjęte; praw a strona zda­
wała się być zadowoloną, lewa nietyle, zwłaszcza z zapo- 
wiedni, że Rząd dołoży pilnego starania ku utrzym aniu po­
rządku. Większość zdaje się być usposobioną do wspiera­
nia nowego Gabinetu, może z obawy żeby Prezes nie zwró­
cił się ku stronie lewej.

—  Podług Journal des Debats, nie będzie mianowany 
Prezes Gabinetu; Vice - prezesem będzie jenerał Hautpoul, 
sam zaś Prezes Rzeczypospolitej ma być właściwie Pierw ­
szym Ministrem, prezydującym  na Radzie. W noszą ztąd, że 
będzie uczęszczał na posiedzenia Izby i brał udział w roz­
prawach.

—  Tw ierdzą, że przed ogłoszeniem spisu nowego Gabi­
netu , portfel Spraw Zagranicznych był ofiarowany Panu 
Kazimierzowi Perier, ale ten wzręcz odmówił. Co zaś do 
P . Rayneval, upewmiono się naprzód o przyjęciu przezeń 
portfelu; w tym celu P. Mole' miał z nim korrespondencyą.

—  Twierdzą, że P. L. N. Bonaparte chciał mianować by­
łego Prezesa Gabinetu, P. Odilon Barrot, kawalerem wiel­
kiego krzyża Legii honorowej i m iał dla tego podpisać ra­
zem dj'plomata na wszystkie pięć stopni, bo P. Barrot nie 
jest nawet kawalerem. Ten ostatni odmówił w liście, który, 
jak twierdzą ci co go czytali, jest wzorem wymowy i pełny 
uczucia dobrze zrozumianej miłości własnej.

— Zapewniają, że na miejsce jenerała Hautpoul, powo­
łanego do składu Gabinetu, mianowany będzie wodzem na­
czelnym armii włoskiej i z tąż samą władzą jenerał Magnan.

—  Cholera czyni straszliwe spustoszenia w Algeryi; w 
mieście O ran, w jednym  dniu 21 Paźdz., um arło 228  osób 
tak cywilnych jak wojskowj'ch. Ludność, rażona strachem 
panicznym, ucieka w głąb kraju.

Paryż , 3  Listopada. Dziś, w wielkiej sali Pałacu Sprawie­
dliwości, odbył się obrzęd installacyi Sądownictwa, przy wró­
conego do swej niezmienności, (inamovibilite'), k tórą był 
zniósł Rząd tymczasowy. Prezes Rplitej miał stosowną mowę, 
która powszechnie się podobała.

—  Dziś dzień przeszedł najspokojniej, pomimo powszech­
nej obawy jakiegoś wielkiego przew rotu; większość ludno­
ści Paryskiej była przekonana, że się gotuje cóś stanowcze­
go; słowa: Dyktatura, Cesarstwo, były we wszystkich ustach, 
dopokąd nie przekonano się, że strach len był prawdziwym

"panicznym popłochem.

W Ł O C H Y .
TOSKAIJA. Gazety W łoskie zapewniają, że między Au- 

stryą i Toskaniją zawarta została umowa o zajęciu tego 
ostatniego kraju przez wojska austryackie.

—  Wojsko, zwane siłą Bezpieczeństwa publicznego, zostało 
rozpuszczone, a natomiast utworzony korpus służby policyj­
nej, pod nazwaniem żandarm eryi Cesarsko-Królewskiej.

RZYM. Kommisya, śledząca postępowanie urzędników cy­
wilnych w ostatnich czasach, czynnie posuwa swe prace; mó­
wią o wielu znakomitych urzędnikach Sekretaryatu Stanu, 
którzy w skutek tego śledztwa zostali złożeni z posad.

—  Minister Skarbn Galii nałożył nową i m ocną kontry- 
bucyą na własności ziemskie. Środek ten obudzą niemałe 
nieukontentowanie.

A M E R Y K A .
STANY ZJEDNOCZONE. E m igracja do Stanów w tym 

roku jest liczniejsza niż kiedykolwiek. Do samego New-York 
przybyło 163,196 emigrantów w ciągu półrocza, poczyna­
jącego się od 1 Kwietnia, a do Bostonu 13,860. W  roku 
1848, na 2 4 8 ,1 8 9  osób przybyłych do N ew -Y o rk , było 
189 ,000  Irlandczyków.

—  Na rzece Ohio zawieszono most z drotu żelaznego, 
długi na 1000 stop.

N A JP Ó Ź N IE JSZ E WIADOMOŚCI.
W IED EŃ , 5 Listopada. W ezera odbyło się w Zamku 

Scfiónbrunn uroczystość srebrnego wesela czyli 25 rocznicy 
ślubu Rodziców N. Cesarza Franciszka-Józefa. W  dniu tvm 
była wielka uczta i wieczór u D woru.

LUDW 1GSLUST, 4  Listopada. W ezora miał tu miejsca 
ślub J. K . W . Wielkiego Xięeia Meklembourg Schwerin 
z J. W. Niężniezką Ludwiką de Reuss.

PARYŻ, 4  Listopada. Umysły, strwożone a bardziej 
jeszcze zdumiałe nagłą zmianą Gabinetu, zaczynają się ubajać. 
Ludzie bezstronni przekonywają się, że Prezes Rplitej nie 
m ógł inaczej postąpić, albowiem, będąc sam odpowiedzial­
nym  przed narodem , niepodobna mu było pozostać w nie- 
czynności i patrzeć obojętnie na działania Ministrów, których 
zdanie nie podzielał. Jeżeli jest odpowiedzialnym, ma przy­
najmniej prawo odpowiadać nie za przekonania i postępki 
innych, ale za swoje własne. W edług wszelkiego podobień­
s tw a , now'y G abinet, to jest Prezes Rplitej, będzie miał 
większość w Izbie. — Tw ierdzą z pewnością, że P. de Rav- 
neval nie przyjmie portfelu Spraw Zagranicznych; w takim 
razie wymieniają za jego następcę Pułkownika Nev, a i 
większem jeszcze do prawdy podobieństwem znanego dy­
plomatę P. de Flahaut.

MADRYT, 3 0  Października. Dziś otwarta została sessya 
Kortezow przez Prezesa Gabinetu jenerała Narvaez. Mowy 
od T ronu nie było.

( Journ. de S. P. Psz. Poln. ft. I . )
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VIII.
( C i ą g  d a l sz y ,  p a t r z  N s 8 0 . )

Straszny lecz m ajestatycznej piękności by ł widok pożaru . 
Czarne ju z  niebo rozśw iecało  się kłębam i krw aw ego  dym u , 
lasy poblizkie, wieżyczka cerkw i, biały fron t kaplicy, jaśniały 
oblane jaskraw ym  blaskiem . G um na, jak  stosy pogrzebow e, 
pałały to żó łtym , to czerw onym , to sinym  płom ieniem  i 
dym em . C zerw one jeg o  kłęby, jak  wielka zasłona, w ahały 
się nad  w ioską, rozdzierane w iatram i, posuw ane na  ró żn e  
s tro n y . T rzask upadających  budow li, po k tó rym  płom ień 
z now ą gw ałtow nością w ybuchał, krzyk ludzi, żałobny 
dźwięk odzyw ających się dzw onów  i g łu ch y  szum  w ichru 
jesiennego, tow arzyszyły ch ó rem  tej klęsce. Im  bardziej 
zbliżali się ja d ą c y , tern jaskraw iej oblew ało ich złow rogie 
światło, te'm w yraźniej dochodziły  uszu krzyki, n a  k tóre 
serce się poruszało  w piersi. T e  zdaleka dochodzące jęki, 
k tórych przyczynę każdy zgadyw ał, a m oże od rzeczywistej 
wystawiał ją  sobie straszniejszą, przejm ow ały niepojętem  
uczuciem  trw ogi i boleści. Irena  była blada, oko jej pałało; 
ze w zrokiem  w lepionym  w g o re jącą  w ioskę, pędziła konia 
m achinalnie. Jerzy , pom im o uczuć, k tó re  nim m iotały, nie 
mógł nie spojrzeć na nią i nie pow iedzieć sobie, że  zapał 
spotęgowuje p iękność i podnosi ją  do najw yższego kresu . 
W  tej chwili Irena była idealną postacią, jak ą  chyba m istrz 
czarodziejskim pęzlem stw orzyć m óg ł na p łó tn ie  w szczęśli- 
we'm natchnieniu .

Już byli pod wsią, ciepły wyziew ognia obejm ow ał ich 
dokoła, dym  duszący zalewał piersi, wszystkie głosy wiel­
kiej sceny zjednoczyły się i zlały w jed en  w tó r ża ło b n y , 
którego dźw ięków  czyjeż nie słyszało u ch o , czyje nie za­
pamiętało serce? Dla pośpiechu ojciec i syn , ostatkiem sił 
koni sw’ych  gon iąc , przesadzili nizkie p ło ty  i puścili się 
"pop rzek  ogrodow ych zagonów . Jerzy i Irena poszli za 
•eh przykładem .

W ia tr pędził im w oczy dym  i isk ry , a konie rzucały 
się, przerażone ognistem i pociski, które leciały jak  zapalone 
żagwie, roznosząc daleko zniszczenie. Ziemia posypana była 
dogoryw ającem i snopkam i i skw arzącym  się w ęglem . D o­
ścignęli ju ż  stodół, a że z tej strony  pożar jeszcze ich był 
•*ne objął, w łaśnie tu żwawy ratunek  stawał się najpotrzeb­
niejszym. K oń P. G raby, puszczony -wolno, bo jeździec 
stanął u  c e lu , pędził parskając znajom ą sobie d ro ży n ą  ku  
dworowi i stajniom.

—■ P an! pan! ozw ały się głosy praw ie radośne.
—  Dzieci! na dachy! zakrzyczał G raba, podnosząc rękę, 

rozrzucić stodołę W asyla, p rzerw iem y ogień! I w m gnie­

niu oka lud m iejscowy i p rzyby ły  d rapa ł się ju ż  na budo­
w lę, ale w tejże chwili d a ł się słyszeć jęk bolesny:

—  Chaty się palą! chaty  goreją!

G raba w y rw ał się, przelatując ciasnym  zaułkiem  m iędzy 
dw óm a palącem i się stodołam i, i p rzesuną ł szybko w  ulicę 
ku dom ostw om . W  istocie rząd  chat, stojących, w edle 
zwyczaju, naprzeciw  stodoł, w  szerokiej pobudow any ulicy, 
chociaż n ie  tak niew olniczym  sznu rem  jak  gdzie indziej, 
poczynał p łonąć  ju ż  także.

T u  kupa największa zgrom adziła się ludzi, bo każdy  albo 
ratow ał co m ógł, albo płakał z załam anem u rękom a nad 
tern, co ju z  stracił, albo tru ch la ł obaw iając o zagrożone.

Jedna chata, cała objęta płom ieniem , paliła się nad  inne 
silniej i prędzej. Ludzie w podw 'órku zrzucali u ratow ane 
sprzęty; w tem  przeraźliw y, wszelki g łos tłum iący krzyk 
kobiety dał się słyszeć, k tóra ku  dom ostw u, nad g łow ą 
wzniesione i załamane ręce trzym ając , leciała.

Dziecię moje! m oje dziecko! gdzie dziecko?
M ąż ze spuszczoną g łow ą stał m ilczący; ona wiła się 

rozpaczająca. P łom ień przez ściel rozpaloną ju ż  sięgał do 
w nętrza, pełnego dym u.

Posłyszeć krzyk ten, obejrzeć się, spytać i w  m gnieniu  
oka poskoczyć do drzw i chaty, nie kosztowało chwili nam y­
słu  starem u G rabie. Syn, k tó ry  za nim  śpieszył, ujrzawszy 
to , osłupiał na m om en t, zastanow ił się i zdrętw iał w miej­
scu. Ale gd y  ojca pow racającego nie widział, pędem  rzucił 
się we drzwi dom ostw a, k tó re  coraz rozpalało się bardziej, 
i zniknął w k łębach dym u .

Ludzie, kochający pana jak ojca, z krzykiem  przerażenia  
otaczać poczęli chatę, rzucając ra tunek  budowli. W tem  
syn i ojciec z dziecięciem na  ręk u  ukazali się ze d rzw i i 
wyskoczyli z nich osm aleni, okopceni, ale zdrow i. O grom ny 
odgłos radości, jakby z jed n y ch  ust, razem  się w yrw ał.

A matka? matka padła p rzed  zbaw cą dziecięcia na kolana, 
załam ała dłonie i, chw ytając jedynaka a tuląc go do piersi, 
omdlała.

G raba już  był daleko i b iegł na  d rug ie  podw órko , usta- 
w ując ludzi rzędem  od studni do ogniska, sam podając 
w iadra, zachęcając, prosząc, rozkazując.

P rzykład  G raby ożyw ił ludzi i odw agi im d o d a ł prze­
ciwko przesądow i, k tó ren  zastrasza, że  ogień m ścić się 
będzie na tych co go zalewają. Młodzi i starzy z zapałem  
rzucili się rozryw ać zagrożone dom ostw a aby przeciąć d ro g ę  
dalszym klęski postępom . Ojciec i syn z Jerzym , k tórem u 
niebezpieczeństwo, na jakie się narażał w oczach Ireny , 
było roskoszą, przodkowali wszędzie. Irena  tym czasem  tu­
liła dzieci, pocieszała płaczące kobiety i w milczeniu duszą 
się modliła. K ażda klęska, której gw ałtow ność  i potęga 
przechodzi siły człowiecze, w zuosi m yśl ku B ogu.

P ożar, k tó rem u teraz silna wola i rozum  a przytom ność 
kilku przew odników  ra tu n k u  postawiła silne zapory na d ro ­
d ze , osiadać poczynał w idocznie. Na dachach obinokłych 
od zlewania w odą , siedzieli parobcy  i dw orscy ludzie z
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Rumianej; łańcuchem  zaś podających wiadra w dwóch 
kierunkach rozrządzał sam , pracując zarówno z innymi, 
Jerzy i młody Graba. Zmniejszał sig blask krwawy, dym 
przerzedzać poczynał, i te tylko budowle, które wprzó­
dy rozgorzały, dojadał jeszcze płomień. Rozstawiwszy straże 
u  ognia, rozporządziwszy wszystkiem, Graba, przeprowa­
dzony przez błogosławiących m u ludzi, okryty żużłami, 
popiołem, sadzą, osmalony, czarny od dymu ale nie znu­
żony, widząc że niema niebezpieczeństwa, pośpieszył do 
swoich gości, których dla spoczynku i pokrzepienia się za­
praszał do dworu. Irena zwłaszcza potrzebowała tego, siły 
ją bowiem opuściły: wzruszenie, konna jazda, krzątanie się 
wśród pożaru, przestrach, przypomniały jej że była kobietą.

Konie znalazły sig jak na zawołanie i, siadłszy, wszyscy, 
powoli oglądając sig i rozmawiając, pojechali do dworu.

W  oddaleniu widać było, w cieniu starych drzew na 
wzgórku, bielejące ściany nizkiego dom ku. Droga szeroka, 
okopana głgboko, wiodła ku niemu. Gdzie niegdzie pod 
staremi dgbami i lipami, które ją  ocieniały, były ławki pro­
ste ale szerokie i widocznie nie dla jednej lub dwóch osób, 
ale dla kilku lub kilkunastu osób stawione. Łatwo sig było do­
myśleć, że nie dla panów, ale dla wieśniaków, powracają­
cych od roboty, służyły. T u  i ówdzie kształtny krzyż cie­
mne swe ramiona krył w ggstych drzewa konarach.

Za wzgórzem błyszczał teraz krwawemi odbłyskami staw 
szeroki i czysty.

Nigdzie tej wytworności wyszukanej którą obok ruin i 
spustoszenia nawet znaleść można, nie spostrzegli przyby­
wający ; lecz natomiast porządek i pełne prostoty a wdzigku 
z uczuciem i smakiem porobione budowy i urządzenia. 
Jerzy, wiedząc już o stanie majątkowym P. Graby, dziwił 
sig że tak skromny domek tak niewykwintne zabudowania 
otaczały; że nigdzie przepychu w ozdobie miejsca nie 
znalazł.

—  Pan zapewne mieszkasz zwykle w innym majątku? 
spytał w rozmowie.

—  Nie, odpowiedział z uśmiechem gospodarz. Rozumiem 
co na usta Pańskie wywołuje to pytanie; dziwisz sig za­
pewne że mieszkam ' tak skromnie, wiedząc żem bogaty. 
Chronig sig, zbytku i miękkości nie tyle dla siebie ile dla 
syna. Na co przywykać do tego co nie jest koniecznością 
dla nas, a koniecznością przez nałóg sig staje, i rodzi cier­
pienia, nie wiele dając przyjemności.

Gdy tvch wyrazów domawiali, stangli przededrzwiami 
domu. Dwór był niewielki, nizki, biały, czysty, ale wszy­
stko, co stanow iło jego ozdobę, proste i niekosztowne, prze­
cież człowiek miljonowego majątku w nim zamieszkiwał. 
Światło w oknach dowodziło, że oczekiwano gospodarza a 
może i gości. Kilku ludzi i kilkoro młodych chłopiąt, jed­

nakowo ubranych, wybiegli na ganek , otoczony ławkami, 
i z serdecznem  nadskakiwaniem przyjęli pana i gości.

Jerzy co krok sig dziwił. Pokoje, doj których weszli, 
białe, obszerne dosyć, choć dom pozornie był m ały, nie 
miały ani posadzek, ani sufitów, ani tych fraszek zbytko- 
wych, co zdobią je  zwyczajnie; słowem nic nieużytecz­
nego. Sofy, stoły dokoła, krzesła proste, stoliki jasionowe, 
zwierciadła w czarnych ram ach, oto cały sprzęt icb prawie.

Irena tak sig czuła znużoną, że Graba, natychmiast przy­
woławszy ubogą swą krew ng, Panią Kwasowskg, która u 
niego mieszkała, polecił staraniom jej, pokiby konie, mające 
ją  odwieść do Rumianej, nie nadeszły.

Sam, nie potrzebując spoczynku, bo przywykły był do 
pracy, obmywszy sig i przebrawszy, opatrzywszy kilka 
opaleń, powrócił do Jerzego.

—  W idzę z oczów Pańskich ciekawość — rzekł, i chciał­
bym ją  zaspokoić, ukazując m u siebie i wszystko co mnie 
otacza z uprzejmością gospodarza i trochą chluby. Wiele 
rzeczy potrzebują tłumaczenia, ale nie dziś czas po temu. 
Zanocujesz Pan u  mnie, a ju tro , spodziewam sig, zabawić 
u mnie zechcesz.

Ściśnienie ręki było jedyną odpowiedzią Jerzego, który 
jednakże spocząć nie chciał pókiby o Ireug nie był spo­
kojny. Ta wkrótce nieco pokrzepiwszy sig i nabrawszy sił 
nowych, siadła do powozu i żegnając Jerzego z uśmiechem 
przypomniała m u, że jeśli nie ju tro  to pozajutro u siebie 
go oczekiwać będzie, a tym czasem pośle oznajmić P. Ko­
niuszemu o przyczynie przedłużonego pobytu.

Po wyjeździć Ireny; m łody Graba odprowadził Jerzego 
na drugą stronę dom u, gdzie było kilka gościnnych po­
kojów. Z podziwieniem znalazł je  gość opatrzonemi aż do 
zbytku i przepychu we wszystko, do czego u nas ludzie, 
pospolicie zwani «dobrego wychowania- są przywykli.

Spojrzeniem spytał wchodząc coby to znaczyć miało, a 
młody Graba odpowiedział mu z uśmiechem:

  Ja i mój ojciec zwykliśmy do jak najprostszego życia
ale gościnność staropolska nie dozwala pozbawiać wygód 
zwykłych tych, którzy bez nich z trudnością sig obchodzą.

—  Jabym sig łatwo m ógł obejść bez nich, rzekł rnmie-

niąc sig Jerzy.
—  I mybyśm y też postawili byli Pana, odparł śpiesznie 

Jan, w jednym  z pokojów zwyczajnych, gdyby te nie były 
teraz zajęte. Ojciec mój m a sobie za prawidło z młodymi, 
jak ja i Pan, postępować z powagą nieco nauczycielską, 
lecz razem z anielską słodyczą. Nigdyby nie zachęcał do 
zbytku tych, którzy jeszcze od niego odwyknąć mogą 1 
korzyścią; ale dla starców, dla tych, którym  on sig stał 
koniecznością . . . .  Dobranoc —  dobranoc — do jutra.

(D . c. n.)
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